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KRAKÓW. 
W dniu 19 Maja 1835 r. o godzin: 
g rannej w Krakowie w gmachu Su- 
kiennicach w drodze exekucyi sądowej 
odbędzie się publiczna licytacja to jest: 
-komody , kanapy, krzeseł, szał na 
suknie, stolików, landszaftów ete.Chęć 
licytować mających zaopatrzonych 
w gotowe pieniądze na czas i miejsce 
oznaczone zaprasza się. Kraków d 12 
Maja 1855 r. Teo: Jaworski kom. sąd. 
(A.N.) O koncercie p Tzraelity Gu- 
zików słysząc tyle pochwał z entuzja- 
zmem opisywanych i opowiadanych 
io nadzwyczajnym talencie muzyki 
pana Guzików , ż wielką ciekawością 
udałem się na koncert i w samej rze- 
czy znalazłem dwa nadzwyczajne cu- 
„. da, artystę i instrument, z czasów 
najdawniejszych bo może jeszcze za 
Salomona? znany i wynaleziony .Kie- 
dy nie były doskonale znanemi, aui 
melodja ani harmonja , te dwie dusze 
muzyki, Orfeusz artystom robiącym 
instrumenta nieudzielił , aby mogli je 
nadać swoim dziełom A zatem in- 
* strurnentu tego nieznalazłemodpowia- 
dającym tak zaakomilema talentowi , 
ale owszem barbarzyńskim , lecz po- 
słusznym , na wszystkie tego artysty 
skinienia, i tak , jak zegary sztuczne z 
karyljonami, wszelkie najdrobniejsze 
do niepojęciatiyłe z-wibracją dzwon- 
ka? wykonywał. Lecz ja co się nie- 


SOBOTA. 


NL 38. 


Pismo to kosztuje kwartal- 
nie zip. 6 i wychodzi co~ 
dziennie (wyjąwszy niedzie- 
lę i święta uroczyste) 
„po południu. * 
kin 


znam na muzyce, przypomniałem 
sobie Fontenella który mawiał, qui 
aimait fort trois choses, dont-il n, 
a pú jamais rien comprendre, la mu- 
sique , la peinture et les femmes, W 
podobnym sposobie i ja się znajduję , 
dla tego niechcę otem sądzić na czem 
się nieznam, to tylko powiedzieć o- 
śmielam'się niejako krytyk,lub znaw= 


ca, ale jako człowiek prosty i szcze- 


ry,że ta muzyka zadziwia mnie, trafia 


"do mego umysłu, zajmuje mój rozum, 


ale nie trafia do mego serca, do którego 
więcej daleko ma wpływu, mniej do- 
skonały artysta na pełnym melodyi 
i harmonij instrumencie. Jestem prze- - 
konany że Włosi , gdy ten Iusirument 
usłyszą, oddadzą sprawiedliwą po- 
chwałę artyście, ale goŻałować będą , 
Że sobietyle pracy zadał dla niewdzię- 
cznego, powiedzą : Zixecutione fa 
stupire la gente, ma instrumente fa 
stordire, qui manqua il basso, qui 
manqua ła harmonia e melodia 5 dla 
tego może, ja nieznający się na muzy- 
ce, przekładam grę na skrzypcachLi- 
pińskiego, śpiew kawalera Lanci, pani 
Weys , panny Hr. Szembek, hr. Gro- 
dziekiej , pani Kaniowskiej.grę na for- 
tepianie paui Florentini, nad wszyst- 


„kie sztuki artystów ,bo ci swoją mu- 


zyką doserca więcej trafiają, a gra 
pana Guzików zadziwia mnie, jak i 
cały świat muzykalny dziwić może. 
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Teatr Nar.WeCzwartek po komedjo 
operze zakład o kłólnią wywołano p 
Lasockiego;publiczność okryłarównież 
rzęsistemi oklaskami młode tancerki 
Anielę i Cecylją Zehrowskie  Jntro 
P- Guzików da jeszcze jeden koncert 
na swem. fortepianie ze słomy i drze- 
wa. We Wtorek licznie zgromadzo- 
na publiczność nieustannemi oklaska- 
miuwieńczała grę tego wielkiego arty- 
sty. Nic prostszego nad jego instru- 
ment a niegodniejszego podziwienia , 
nad nieporównaną zręczność i talent 
w wykonywaniu z pamięci sztuk naj- 
trudniejszych. Jego muzyka jest pra- 
wdziwie muzyką samej natury , bo z 


jej dłoni nieokrzesanej odebrał swój. 


instrament, który zdaje się. wybijać 
tylko jeden ton, jeden zdźwięcznych 
akkovdów niedościgłą harmonię i me- 
lodją natury składających. 


Francja. .Protestacja 5go „pułku 
gwardyi narodowej wczoraj” wspo- 
mniona tak brzmi: „Podpisani, afice- 
rowie , podoficerowie i gwardziści na- 
rodowi 5go pułku zważywszy : iż roz- 
kaz powołujący ich do służby przy 
procesie więźniów jest gwałtem i ja- 
wnet nadużyciem prawa gwardyina- 
rodowej zr. 1834; Że nieogłoszenie 
amnestyi jako rękojmi zapomnienia 
błędów,którychsię wszystkie stronni= 
ctwa.dopuściły sprzeciwia się oby wa- 
telskim uczuciom gwardyi narodowej 
i nepróżno od roku wynurzańym ży- 
czeniom; Że gwardja przyjmując tę 
posługę , pochwalałaby rzeź na ulicy 


Transnonain i jeszcze okropniejsze . 


ak NE 


rozprawy nad procesem; że tem 
p'oces wszędzie oburza serca , trwo- 
gą i niepokojem rodziny przera- 
ża;żŻe zapowiada najgorsze wroźby i 
już dla nieprzewidzianej długości na 
handel najszkodliwszy wpływ wy- 
wari; Że gwardja, która Żadnej ofia- 
ry nieżałowała dla utrzymania kon-. 
stylneyi zr. 1850 i iuslytucyj nią u- 
święconych, niechce popierać surowo= 
ści przeciwnej jej uczuciom: pokoju i 
zgody; że jest powinnością dobrego. 
obywatela odmówić pomocy do czy- 
nów , ani prawem, ani koniecznością. 
nienakazanych.; — jako obywatele i 
członkowie gwardyi narodowej pro- 
teslują się przeto. przeciw powyższe- 
mu rozkazowi i honorem się; zobowię- 
zują do odmówienia każdej nadzwy-. 
czajnej posługi przy izbie parów.“ — 
Margrabia Brezć napisał taki list do 
prezesa izby parów : „Przed 2 dniami 
odebrałem wezwanie , abyin się r Ma- 
ja znajdował w Paryżu. Gdyby nie 
słabość moja, już dawno byłbym miał 
udział w varadach izby parów; dziś 
jednak powiadam otwarcie , że nawet 
przy dobrem zdrowiu nie usłuchał. 
bym wezwania pana prezesa, owszem 
protestowałbym się przeciw proceso- 
wi, który za niegodny iwiepolityczny 
nważam : za niegodny, skoro rozwa- 
żam położenie mężów, którzy obwi- 
nionych ścigają : za niepolityczny , bo 
Francja jest spokojną , a nadchodzące 
rozprawy Wwzniecą na nowo nienawiść 
i rozdwojenie , zamiast je przytłamić. 
Tev jest powód , dlaktórego zrzekam 
się udziału w procesie.“ Z.Algieru są: 
pomyślne . wiadomości; Arabowie: 
: e i ś 


` 


przyrzekli uroczyście szańować oso- 
by i majątki Francuzów. (G P.s ) 
Niemcy. Swieżo odkryty kometa 
przez Bogusławskiego był również 
dostrzeżony w Wiedniu zd, 27 na 28 
wnocy: przez pana Littrów. Ten ko- 
meta pokazał się w postacie małej , o- 
kiągłej, nadzwyczaj słabej mgły , je- 
dnakże stosunkowo ze świelnem, i- 
skrzącem się jądrem. Rzecz godna u- 
wagi, iż zjawił się wtem miejscu, 


' gdzie w roku bieżącym będzie kome- 
. ta Halleja przy pożegnania się z nami 


nalal 75, polym zaś czasie znowu 

nas odwiedzi. (G A.) 
dAnglja. Liczba członków izby niż- 

szej ,klórzy dla przyjęcia urzędów w 


howem ministerjum , podali się do wy- 


borów , wynosi 22. Już 19 wybra- 
uych zostało — Gazety Wigowskie 
uważają to: za wielki trjamf, gdyż 
podczas wyborów w Styczniu, 11 
członków minister jam Melburna upa- 
dło. Dla opędzenia kosztów wybora 
Jana Rossel , w samym Londynie zło- 
Żono 80 tysięcy złp. Pan Ellice ofia- 
rował na ten cel 40 tysięcy złp. Hu- 
me „Okoneki inni' deputowani równieź 
znaczne sumy złożyli. — Mimo to 
wszystko , wybór Jana Russel dotąd 
jest wątpliwy, bo Torysowie jeszcze 
większe ofiary poświęcają. Parker u- 


| biega się z nim. Za podniesieniem rąk 


wyborców, miał większość za sobą 
Russel, lecz gdy przyszło do kresko- 
wania , zmieniła się postać rzeczy. Par- 
ker: liczył 3572 kresek, a Russel 
2758, Mimo niepogody , wielki tum 
ludu się zebrał. Na chorągwiach Re- 
formistów był napis: „Bądźcie wier- 
nikrólowii głosujcie za mężem jego 
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wyboru! Obywatelska 'i religijna wol- 
ność wszystkich!“ Każda strona przyj- 
mowała krzykiem i gwizdaniem prze 
ciwnego kandydata, szczególniej To- 
rysowie tak głośno i długo krzyczeli., 
Że Russel ani słowa powiedzieć nie- 
mógł i stał zzałożonemi rękami. — 
Posiedzenie 2000 Radykalistów w 
Londynie okazuje pod jakim warun- 
kiem nowi ministrowie mogą liczyć 
na ich pomoc, Rzecz szła o zniesienie 
podatku od gazet Hume i Brougham 
w listach usprawiedliwiali swą nieo- 
becność i przyrzekli pomoc do znie- 
sienia tego podalku. Prezes zgroma- 
dzenia Wakeley pierwszy głos zabrał 
w tesłowa : „Od Lutego jestem człon- 
kiem Parlamentn, a jeszcze ani słowa 
niesłyszałem w nim sa korzyść ludu. 
Lud więć musi pilnować siebie i prze- 
mówić za sobą, gdy o nim jego re- 
prezenlaci zapominają. Co domnie, 
oświadczam, iż zniesienie podatku od 
gazet obrałem za kamień probierczy 
nowych. ministrów , a jeźli zechcą u- 
trzymać ten podatek, to źródło cie- 
mnoty i demoralizacyj. angielskiego 
ludu „ będę nieprzyjacielem ministe- 
rjum Melburna, jak byłem nim Pee- 
la. Nakoniec przyszedł czas aby mi- 
nistrowie angielscy ,. jacykolwiek bę- 
dą Ą przestali trzymać ręce w kiesze— 
niach ludu W Ameryce , gdzie ga- 
zety są wolne od podatku, nieznaj- 
dziesz miasteczka, wioski żadnej, któ- 
raby swej gazety niemiała,. nieznaj- 
dziesz żadnego człowicka, nawet naj- 
uboższego , któryby nie czytał gaze- `“ 


ty dla poznania spraw krajow yeli.. 


Dopóki to w Anglii nienastąpi, moral 
ne i polityczne wychowanie ludu bę-. 


dzie niezupełne. Ministrowie Wigów 
zapewne prosić nas o cierpliwość bę- 
dą, W ykażą uszczerbek, jaki skarb 
przez zniesienie tego podatku pońiesie, 
ale to nie wstrzymia nas od naszego 
zamiaru, bo ministrowie mogą zapro- 
wadzić oszczędność ; mogą rozpuścić 
liczny sztab główny i gwardją * — O- 
konnor zgadzał się z poprzednim mo- 
wcą ioświadczył, że ani Wigowie, 
ani Torysowie nigdy swych obietnic 
niedotrzymali; że nie myśleli o ulże- 
niu ciężarów ludowi, Że tylko Rady- 
kaliści mogą dobrze rządzić krajem. 
W końcu uchwalono, aby jak najwię= 
cej podać prośb do Parlarbentu i nale- 
gać usilnie na zniesienie podatku od ga- 
zet. Gazeta Times powiada, iż rząd 
Hiszpańs! i zażądał odFrancyi ściślej- 
szego zamknięcia granic i lepszej ich 
straży. Kronika poranna radzi z Hi- 
szpanii odwołać lorda Elliot, bo on 
jako przez Wellingtona mianowany 


ożywia upadającą odwagę Karolistów;: 


kogo ińne* 
go. (G.P.8.) 

` Włochy. Z Neapolu 2 Kwietnia. 
Mieszkańcy tego miasta lubo jaż od- 
. dawna nawykli do zjawisk, jakie We- 
zuwjusz pizedstawia, wybuch jednak 
d, 1 Kwietnia był tak szczególny, że 
najstarsi z nich podobnego niepamięć 
tają. O 7 godzinie; wieczorera dał się 
słyszeć trzósk okropny i nagle wybie= 
gia z krateru massa płotaienistej ławy. 
"Tredno sobie wyobrazić ogrom tej 
massy ognia; zapełniała cały krater 
mający 2000 stóp średnicy i wztóśl= 
ła się do ż000 stóp wysókości. MaAte- 
rje zapalóne ż przeraźli wym łoskotem 


a na jego miejsce wysłać 


wracały dókratera, który je wyrzu- 
cał i zamknęły go zupełnie, W tedy 
cała góra zadrżała i 4 kolejne wstrzą- 
śnienia ziemi dały się czać w Neapolu, 
lubo o 2 mile stąd leżącym i przedzie= 
lonym odnogą morską. -Przez kilka 
chwil widać było migające się świą= 
to na wierzcha Wezuwjusza, a szum 
przerażający oznajmiał walkę we= 
wnątrz góry. Hluczący wybuch po- 
dobny do pierwszego otworzył znowu 
krater koło 10 godziny i ciągle mio= 
tał snopy'ognia i skały płomieniste do 
1500 stóp wysokości. W ybuchy tak 
szybko  nasiępowały, Że materje 
spadające uderzały ote; które zkiate- 
ru wychodziły, Łoskot ciągły był 
podobny do grzmotu lud nienstannego 
ognia licznej artylleryi. Wieśniacy z 
okolic już uciekali ze swoim dobyt- 
kiem, gdy nagle wszystko ucichło — 
Spadnięcie do krateru na ostatku wy- 
rzaeonych materyi zapowiada bliski 
nowy wybuch. 


, Szara d a. 

Zapytaj samoluba, co u niego celem ? 
Zapytaj poezyi, gdzie ona przebywa, 
Gdy pomiędzy kwiatami oddycha weselem ? 
A gdy się piera z drugiem ożeni , 


Powstanie drzewo , z którego się zrywa 
Smaczne owóce w jesicńi. (Znaczenie 
szarady jest: (Po) Paulina). 

Przybyli dó Krakowa. Leśniewicz 


Grzegórz , Rynowiccki Jan, Konopkowa 
Emilja z Galicyi. Tarkuł Tadeusz obyw. 
Bruhn Herman , Leinig Daniel z Prus. 
Zwierkowska Jozefa z Polski. 

„Opaścili Kraków. Popiel Ignacy ob. 


*Wass. Franc: Chronowski Kan: do Polski. 
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Dziś w południe cićpła. stopni 10. 
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